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Wisława Szymborska  was born on 2 July 1923 at Prowent) - Polish poet, essayist, literary critic, translator, columnist, member and founder of the Polish Writers' Association (1989), member of the Polish Academy of Sciences (1995), winner of the Nobel Prize in Literature (1996), awarded the Order of the White Eagle (2011).  She resided later in Cracow until the end of her life. She was described as a "Mozart of Poetry„. Her first publication was a poem „Looking for words” in 1945. Poems by Szymborska were a source of inspiration not only for readers but also for other artists. There are some known songs with poet’s texts. Wisława Szymborska died on 1 February 2012 at home in Cracow, aged 88.
„Chmury”
Z opisywaniem chmur
musiałabym się bardzo śpieszyć –
już po ułamku chwili
przestają być te, zaczynają być inne.

Ich właściwością jest
nie powtarzać się nigdy
w kształtach, odcieniach, pozach i układzie.

Nie obciążone pamięcią o niczym,
unoszą się bez trudu nad faktami.

Jacy tam z nich świadkowie czegokolwiek –
natychmiast rozwiewają się na wszystkie strony.

W porównaniu z chmurami
życie wydaje się ugruntowane,
omalże trwałe i prawie że wieczne.

Przy chmurach
nawet kamień wygląda jak brat,
na którym można polegać,
a one, cóż, dalekie i płoche kuzynki.

Niech sobie ludzie będą, jeśli chcą,
a potem po kolei każde z nich umiera,
im, chmurom, nic do tego
wszystkiego
bardzo dziwnego.

Nad całym Twoim życiem
i moim, jeszcze nie całym,
paradują w przepychu jak paradowały.

Nie mają obowiązku razem z nami ginąć.
Nie muszą być widziane, żeby płynąć.

„Clouds”
To describe the clouds
I'd have to be very in a hurry -
after a fraction of the time
they stop being these, they are starting to be different.

Their property is
not repeat itself ever
in shapes, shades, poses and arrangement.

Unburdened with the memory of anything,
they float easily over the facts.

What kind of witnesses they are of anything -
they scatter immediately in all directions.

Compared to clouds
life seems to be well consolidated,
it became almost permanent and almost eternal.

In the air
even the stone looks like a brother,
you can rely on,
while they’re just distant and fickle cousins.

Let the people live, if they wish,
and then in turn, each of them die,
the clouds don’t care
about anything
very strange.

The entire your and my life,
but not the whole yet,
they parade in splendour just like they paraded.

They don’t have an obligation to all of us to die.
They don’t need to be seen to flow.

ALICJA SOLARZ
„Niektórzy lubią poezję” 
Niektórzy –
czyli nie wszyscy.
Nawet nie większość wszystkich, ale mniejszość.
Nie licząc szkół, gdzie się musi,
i samych poetów,
będzie tych osób chyba dwie na tysiąc.

Lubią –
ale lubi się także rosół z makaronem,
lubi się komplementy i kolor niebieski,
lubi się stary szalik,
lubi się stawiać na swoim,
lubi się głaskać psa.

Poezję –
tylko co to takiego poezja.
Niejedna chwiejna odpowiedź
na to pytanie już padła.
A ja nie wiem i nie wiem i trzymam się tego
jak zbawiennej poręczy.

“Some like poetry”
Some -
that is not all.
Not even the majority of all but the minority.
Not counting schools, where they must,
and the poets themselves,
these people will be probably two per thousand.

like -
but also likes chicken soup with noodles,
like the compliments and the color blue,
like an old scarf,
likes to have one’s way,
likes to pet the dog.

poetry -
but what is a poetry.
More than one wavering answer
has already been given to this question.
And I don’t know and don’t know and I’m holding on to it
as to a salutary handrail.

ALEKSANDRA KOWALCZYK
„Zdumienie”
Czemu w zanadto w jednej osobie?
Tej a nie innej? I co tu robię?
W dzień co jest wtorkiem? W domu nie gnieździe?
W skórze nie łusce? Z twarzą nie liściem?
Dlaczego tylko raz osobiście? 
Właśnie na ziemi? Przy małej gwieździe?
Po tylu erach nieobecności?
Za wszystkie czasy i wszystkie glony?
Za jamochłony i nieboskłony?
Akurat teraz? Do krwi i kości?
Sama u siebie z sobą? Czemu
Nie obok ani sto mil stąd,
nie wczoraj, ani sto lat temu
siedzę i patrzę w ciemny kąt
- tak jak z wzniesionym nagle łbem
patrzy warczące zwane psem?

“Astonishment”

Why in only one person?
This and no other? And what am I doing here?
On the day which is Tuesday? At home not in the nest?
In the skin not scales? With a face is not a leaf?
Why only once personally?
Exactly on the ground? By a little star?
After so many eras of absence?
For all the times and all the algae?
For coelenterates and the lines of the horizon?
Right now? To flesh and blood?
Alone at myself with myself? Why
No next to or one hundred miles away,
not yesterday or a hundred years ago
I am sitting and staring at a dark corner
- just like the growling thing that we call the dog 

is looking with the suddenly raised up head?


WERONIKA PIETRZAK
„Możliwości” 
Wolę kino.
Wolę koty.

Wolę dęby nad Wartą.

Wolę Dickensa od Dostojewskiego.

Wolę siebie lubiącą ludzi

niż siebie kochającą ludzkość.

Wolę mieć w pogotowiu igłę z nitką.

Wolę kolor zielony.

Wolę nie twierdzić,

że rozum jest wszystkiemu winien.

Wolę wyjątki.

Wolę wychodzić wcześniej.

Wolę rozmawiać z lekarzami o czymś innym.

Wolę stare ilustracje w prążki.

Wolę śmieszność pisania wierszy

od śmieszności ich niepisania.

Wolę w miłości rocznice nieokrągłe,

do obchodzenia na co dzień.

Wolę moralistów,

którzy nie obiecują mi nic.

Wolę dobroć przebiegłą od łatwowiernej za bardzo.

Wolę ziemię w cywilu.

Wolę kraje podbite niż podbijające.

Wolę mieć zastrzeżenia.

Wolę piekło chaosu od piekła porządku.

Wolę bajki Grimma od pierwszych stron gazet.

Wolę liście bez kwiatów niż kwiaty bez liści.

Wolę psy z ogonem nie przyciętym.

Wolę oczy jasne, ponieważ mam ciemne.

Wolę szuflady.

Wolę wiele rzeczy, których tu nie wymieniłam,

od wielu również tu nie wymienionych.

Wolę zera luzem

niż ustawione w kolejce do cyfry.

Wolę czas owadzi od gwiezdnego.

Wolę odpukać.

Wolę nie pytać jak długo jeszcze i kiedy.

Wolę brać pod uwagę nawet tę możliwość,

że byt ma swoją rację.

„Possibilities”
I prefer cinema.
I prefer cats.
I prefer the oaks along the Warta.
I prefer Dickens to Dostoyevsky.
I prefer myself who likes people
than myself loving mankind.
I prefer to have a needle and thread at the ready.
I prefer green.
I prefer not to say
that the reason is to blame for everything.

I prefer exceptions.
I prefer to leave earlier.
I prefer to talk to the doctors about something else.
I prefer the old pictures in stripes.
I prefer ridiculousness of writing poems
to the ridiculousness of not writing them.
I prefer in love not round anniversaries
that can be celebrated every day.
I prefer moralists,
who don’t promise me anything.
I prefer cunning kindness to gullible too much.
I prefer the earth in civilian life.
I prefer conquered to conquering countries.
I prefer to have reservations.
I prefer the hell of chaos to hell of order.
I prefer Grimm's fairy tales to the newspapers’ front pages.
I prefer leaves without flowers to flowers without leaves.
I prefer dogs with uncropped tails.
I prefer light eyes, because mine are dark.
I prefer drawers.
I prefer many things that I haven’t mentioned here,
to many things I haven’t listed here.
I prefer zeros on the loose
to queued up behind the number.
I prefer the time of insects to the time of stars.
I prefer to knock on wood.
I prefer not to ask how much longer and when.
I prefer to take into consideration even the possibility,
that the existence has its own right for being.
KINGA HORNIK

„Dłoń”
Dwadzieścia siedem kości,
trzydzieści pięć mięśni,
około dwóch tysięcy komórek nerwowych
w każdej opuszce naszych pięciu palców.
To zupełnie wystarczy,
żeby napisać „Mein Kampf”
albo „Chatkę Puchatka”.

„A hand”

Twenty-seven bones,
thirty-five muscles,
about two thousand nerve cells
in every fingertip of our five fingers.
That's quite enough,
to write "Mein Kampf"
or "The House at Pooh Corner".
RENATA DRĄG

„Konkurs piękności męskiej”
Od szczęk do pięty wszedł napięty.

Oliwne na nim firmamenty.

Ten tylko może być wybrany,

kto jest jak strucla zasupłany.

Z niedźwiedziem bierze się za bary

groźnym (chociaż go wcale nie ma).

Trzy niewidzialne jaguary

padają pod ciosami trzema.

Rozkroku mistrz i przykucania.

Brzuch ma w dwudziestu pięciu minach.

Biją mu brawo, on się kłania

na odpowiednich witaminach.

„Male beauty contest” 


From jaws to heels he came tensed.
With olive firmaments.
This only can be chosen,
who is like a knotted loaf.

He gets to grips with a grizzly bear 
dangerous (although it isn’t there).
Three invisible panthers
die under the three blows.

He’s master of straddle position and crouching down.
He makes his stomach in twenty-five faces.
They applaud him, he bows
as a tribute to appropriate vitamins.

RENATA DRĄG
JUSTYNA LIS

„Mapa”
Płaska jak stół,
na którym położona.
Nic się pod nią nie rusza
i miejsca nie zmienia.
Nad nią – mój ludzki oddech
nie tworzy wirów powietrza
i nic nie mąci jej czystych kolorów.

Nawet morza są zawsze przyjaźnie błękitne
przy rozdzieranych brzegach.

Wszystko tu małe, dostępne i bliskie.
Mogę końcem paznokcia przyciskać wulkany,
bieguny głaskać bez grubych rękawic,
mogę jednym spojrzeniem
ogarnąć każdą pustynię
razem z obecną tuż tuż obok rzeką.


Puszcze są oznaczone kilkoma drzewkami,
między którymi trudno by zabłądzić.

Na wschodzie i zachodzie,
nad i pod równikiem – 
cisza jak makiem zasiał,
a w każdym czarnym ziarnku
żyją sobie ludzie.
Groby masowe i nagłe ruiny
to nie na tym obrazku.

Granice krajów są ledwie widoczne,
jakby wahały się – czy być czy nie być.

Lubię mapy, bo kłamią.
Bo nie dają dostępu napastliwej prawdzie.
Bo wielkodusznie, z poczciwym humorem
rozpościerają mi na stole świat
nie z tego świata. 

 
“Map”
It’s as flat as a table,
where it’s put.
Nothing moves under it
and doesn’t change the place.
Above it - my human breath
doesn’t create a vortex of air
and nothing ruffles its pure colours.

Even the seas are always friendly blue
at dispersed edges.

Everything is small here, available and close.
I can press the volcanoes with the end of fingernail,
stroke poles without thick gloves,
I can take in every desert
together with the current right next to its river.

The forests are marked by few trees,
between which it is difficult to get lost.

To the east and the west,
above and below the equator -
there’s deathly silence,
and people are living in every black grain.

The mass graves and sudden ruins
they aren’t in this picture.

The boundaries of countries are barely visible,
as if they hesitate - whether to be or not to be.

I like maps, because they lie.
Because they don’t give access to the aggressive truth.
Because they generously, with a good old humor
spread me the world on the table
which is not of this world.

JUSTYNA LIS
„Wielkie to szczęście” 

Wielkie to szczęście

Wielkie to szczęście
nie wiedzieć dokładnie,
na jakim świecie się żyje.

Trzeba by było
istnieć bardzo długo,
stanowczo dłużej
niż istnieje on.

Choćby dla porównania
poznać inne światy.

Unieść się ponad ciało
które niczego tak dobrze nie umie,
jak ograniczać
i stwarzać trudności.

Dla dobra badań,
jasności obrazu
i ostatecznych wniosków
wzbić się ponad czas,
w którym to wszystko pędzi i wiruje.

Z tej perspektywy
żegnajcie na zawsze
szczegóły i epizody.

Liczenie dni tygodnia
musiałoby się wydawać
czynnością bez sensu,
wrzucenie listu do skrzynki
wybrykiem głupiej młodości,

napis “Nie deptać trawy”
napisem szalonym.

“We’re great good fortune”
We’re great good fortune
We’re great good fortune
not to know exactly
what kind of world we live in.

One would have to
live very long,
firmly longer
than the world exists.

Even for comparison
explore other worlds.

Rise above the body
that can’t anything so good,
how to limit
and create difficulties.

For the sake of research,
brightness of the picture
and final conclusions
rise above time,
in which everything rushes and spins.

From that perspective,
goodbye forever
details and episodes.

The counting the days of the week
would seem
the activity which doesn’t make sense,
throwing the letter in the mailbox
a freak of stupid youth

the words "No Walking On The Grass"
the crazy words.
FAUSTYNA CIEŻAK

„Cebula” 
Co innego cebula.
Ona nie ma wnętrzności.
Jest sobą na wskroś cebula
do stopnia cebuliczności.
Cebulasta na zewnątrz,
cebulowa do rdzenia,
mogłaby wejrzeć w siebie
cebula bez przerażenia.

W nas obczyzna i dzikość
ledwie skórą przykryta,
inferno w nas interny,
anatomia gwałtowna,
a w cebuli cebula,
nie pokrętne jelita.
Ona wielekroć naga,
do głębi itympodobna.

Byt niesprzeczny cebula,
udany cebula twór.
W jednej po prostu druga,
w większej mniejsza zawarta,
a w następnej kolejna,
czyli trzecia i czwarta.
Dośrodkowa fuga.
Echo złożone w chór.

Cebula, to ja rozumiem:
najnadobniejszy brzuch świata.
Sam się aureolami
na własną chwałę polata.
W nas – tłuszcze, nerwy, żyły,
śluzy i sekretności.
I jest nam odmówiony 
idiotyzm doskonałości.

„An onion”
It's really something, the onion
It doesn't have entrails.
It is itself, through and through,
all of it just onion.
Onionlike on the outside,
oniony to the core,
the onion could look into itself
without any fear.

In us lurks the strange and the wild
barely covered by the skin.
In us, an inferno of guts,
violent anatomy.
In the onion, nothing but the onion,
no twisted intestines,
Undressed many times, it repeats itself
to its depths.

A consistent creature, the onion,
a well-made thing.
Inside one, simply another,
in a larger, a smaller,
and in the next, the next.
Centrifugal fugue.
Echo in unison.

The onion, I do appreciate it:
the prettiest belly in the world.
It wears halos
for its own glory.
In us, fat, nerves, veins,
valves, and secrets.
For us it's unattainable,
the idiotism of perfection.
ALEKSANDRA KOWALCZYK
KINGA HORNIK
„Kot w pustym mieszkaniu”
Kot w pustym mieszkaniu

Umrzeć - tego nie robi się kotu.

Bo co ma począć kot

w pustym mieszkaniu.

Wdrapywać się na ściany.

Ocierać między meblami.

Nic niby tu nie zmienione,

a jednak pozamieniane.

Niby nie przesunięte,

a jednak porozsuwane.

I wieczorami lampa już nie świeci.

Słychać kroki na schodach,

ale to nie te.

Ręka, co kładzie rybę na talerzyk,

także nie ta, co kładła.

Cos się tu nie zaczyna

w swojej zwykłej porze.

Cos się tu nie odbywa

jak powinno.

Ktoś tutaj był i był,

a potem nagle zniknął

i uporczywie go nie ma.

Do wszystkich szaf się zajrzało.

Przez polki przebiegło.

Wcisnęło się pod dywan i sprawdziło.

Nawet złamało zakaz

i rozrzuciło papiery.

Co więcej jest do zrobienia.

Spać i czekać.

Niech-no on tylko wróci,

niech-no się pokaże.

Już on się dowie,

ze tak z kotem nie można.

Będzie się szło w jego stronę

jakby się wcale nie chciało,

pomalutku,

na bardzo obrażonych łapach.

I żadnych skoków pisków na początek.

“Cat in an empty apartment” 

Cat in an empty apartment
Die – you can’t do that to a cat.
What is a cat supposed to do
in an empty apartment.
Climb up the walls.
Rub against furniture.
Nothing seems to be changed,
but somehow it is different.
Nothing has been moved,
but somehow drown aside.
And the lamp is off in the evenings.

You can hear footsteps on the stairs,
but they’re not the ones.
The hand which puts the fish on a plate,
is also not the one which once did it.

Something here does not begin
at its usual time.
Something here does not happen
as it should.
Someone was here and he was,
and then suddenly disappeared
and is stubbornly absent.

All the wardrobes were looked into.
The shelves were run through.
The rug was lifted and checked.
Even the ban was broken
and documents scattered.
What more needs to be done.
Sleep and wait.

Let him just come back,
let him just show up.
Then he'll learn,
not to treat a cat this way.
He will be approached 
as if he didn’t want to,
really slowly
on very offended paws.
And no jumping squealing at the beginning.

DAWID KALETKA
“Drobne ogłoszenia” 

KTOKOLWIEK wie, gdzie się podziewa

współczucie (wyobraźnia serca)

- niech daje znać! niech daje znać!

Na cały głos niech o tym śpiewa

i tańczy jakby stracił rozum

weseląc się pod wątłą brzozą,

której wciąż zbiera się na płacz.

UCZĘ milczenia

we wszystkich językach 

metodą wpatrywania się

w gwiaździste niebo,

w żuchwy sinantropusa,

w paznokcie noworodka,

w plankton,

w płatek śniegu.

PRZYWRACAM do miłości.

Uwaga! Okazja!

Na zeszłorocznej trawie

w słońcu aż po gardła

leżycie, a wiatr tańczy

( zeszłoroczny ten

wodzirej waszych włosów)

Oferty pod : Sen

POTRZEBNA osoba

do opłakiwania

starców, którzy w przytułkach

umierają. Proszę

kandydować bez metryk

i pisemnych zgłoszeń.

Papiery będą darte

bez pokwitowania.

ZA OBIETNICE męża mojego, 

który was zwodził kolorami

ludnego świata, gwarem jego

piosenką  z okna, psem zza ściany:

że nigdy nie będziecie sami

w mroku i w ciszy i bez tchu

- odpowiadać nie mogę.

Noc, wdowa po Dniu.
„Classified ads” 

ANYONE knows where the compassion is
(heart’s imagination)
- let us know! let us know!
Let him sing about it out loud
and dance as if he lost his mind
rejoicing under the frail birch,
which is still being collected on crying.

I teach silence
in all languages
by gazing
at the starry sky,
at the jaws of sinantropus,
at the nails of newborn
at plankton,
at a snowflake.

I RESTORE to love.
Attention! Opportunity!
You are lying on last year's grass
in the sun to the throats,
and the wind is dancing
(it’s the last year
bellwether of your hair)
Offers in: Sleep

There’s one person NEEDED
to mourn
for old people, who are dying 

in shelters. Please
candidate without metrics
and written submissions.
Papers will be torn
without receipts.

FOR THE PROMISES of my husband,
who deceived you by colours
of populous world, the hubbub of the
song from the window, the dog next door:
that you will never be alone
in the darkness and in the silence and breathless
- I can’t answer.
Night, the widow of the Day.
KAROLINA FRASUNEK
„Dwie małpy Breughla”
Tak wygląda mój wielki maturalny sen:

siedzą w oknie dwie małpy przykute łańcuchem,

za oknem fruwa niebo

i kąpie się morze.

Zdaję z historii ludzi.

Jąkam się i brnę.

Małpa wpatrzona we mnie, ironicznie słucha,

druga niby to drzemie - 

a kiedy po pytaniu nastaje milczenie,

podpowiada mi

cichym brząkaniem łańcucha.

Breughl’s Two Monkeys

This is my big dream about the graduation exam:
two chained monkeys sit in the window,
the sky flies beyond the window
and the sea takes a bath.

I am taking a History of the mankind exam.
I stutter and I wade.

One monkey, which is staring at me, listens ironically, 
other seems to be dozing -
and when after the question the silence comes,
it whispers me the answer 
with a gentle clinking of a chain.

MAŁGORZATA KALETA
„Fotografia tłumu”
Na fotografii tłumu 
moja głowa siódma z kraja, 
a może czwarta na lewo 
albo dwudziesta od dołu; 

moja głowa nie wiem która, 
już nie jedna nie jedyna, 
już podobna do podobnych, 
ni to kobieca ni męska; 

znaki, które mi daje, 
to znaki szczególne żadne; 

może widzi ją Duch Czasu 
ale się jej nie przygląda; 

moja głowa statystyczna, 
co spożywa stal i kable 
najspokojniej, najglobalniej; 

bez wstydu, że jakakolwiek, 
bez rozpaczy, że wymienna; 

jakbym wcale jej nie miała 
po swojemu i z osobna; 

jakby cmentarz odkopano 
pełen bezimiennych czaszek 
o niezłej zachowalności 
pomimo umieralności; 

jakby ona już tam była, 
moja głowa wszelka, cudza; 

gdzie, jeżeli coś wspomina, 
to chyba przeszłość głęboką.
“Photography of a crowd” 

In the photography of the crowd
my head is the seventh one on the edge
or maybe the fourth on the left
or twentieth from the bottom;

my head I don’t know which one,
is no longer the one not the only one,
much the same to similars,
neither female nor male;

signs that it gives me,
aren’t distinguishing marks;

maybe the Spirit of Time can see it
but it isn’t looking;

my static head,
that eats steel and cables
very calm and very globally;

without shame, that it’s anyone,
without despair that it’s replaceable;

As I wouldn’t have it
in its own way and individually;

as if the cemetery was dug up
full of nameless skulls
with a pretty good retain
in spite of mortality;

as if it’s been already there,
my any head, someone else's;

where, if it recalls something,
it’s deep past.
EMILA SKOWRONEK

„Nic dwa razy”
Nic dwa razy się nie zdarza 
i nie zdarzy. Z tej przyczyny 
zrodziliśmy się bez wprawy 
i pomrzemy bez rutyny. 

Choćbyśmy uczniami byli 
najtępszymi w szkole świata, 
nie będziemy repetować 
żadnej zimy ani lata. 

Żaden dzień się nie powtórzy, 
nie ma dwóch podobnych nocy, 
dwóch tych samych pocałunków, 
dwóch jednakich spojrzeń w oczy. 

Wczoraj, kiedy twoje imię 
ktoś wymówił przy mnie głośno, 
tak mi było, jakby róża 
przez otwarte wpadła okno. 

Dziś, kiedy jesteśmy razem, 
odwróciłam twarz ku ścianie. 
Róża? Jak wygląda róża? 
Czy to kwiat? A może kamień? 

Czemu ty się, zła godzino, 
z niepotrzebnym mieszasz lękiem? 
Jesteś - a więc musisz minąć. 
Miniesz - a więc to jest piękne. 

Uśmiechnięci, współobjęci 
spróbujemy szukać zgody, 
choć różnimy się od siebie 
jak dwie krople czystej wody.

“Nothing Twice”
Nothing doesn’t happen twice.
and isn’t going to happen. For this reason, we were born without the skill
and we’ll die without the practice.

Even if we were the dullest students
in the school of the world,
we won’t repeat the class                        in the winter or in the summer.

No day won’t happen again,
there are no two similar nights,
two similar kisses,
two the same looks in the eyes.

Yesterday, when someone mentioned your name loudly next to me,
I felt as if a rose 
fell through the open window.

Today, when we’re together,
I turned my face to the wall.
A rose? What does a rose look like?
Is it a flower or maybe a stone?

Why do you, bad hour, keep interfering                      with so much needless fear?
You are – so you have to go by.
You will pass – it’s so beautiful.

Smiling and embraced,                        we’re trying to look for a harmony,
although we’re different
as two drops of clear water.
MICHAŁ SOLARZ

„Cień”
Mój cień jak błazen za królową.

Kiedy królowa z krzesła wstanie,

błazen nastroszy się na ścianie

i stuknie w sufit głupią głową.

Co może na swój sposób boli

w dwuwymiarowym świecie. Może

błaznowi źle na moim dworze

i wolałby się w innej roli.

Królowa z okna się wychyli,

a błazen z okna skoczy w dół.

Tak każdą czynność podzielili,

ale to nie jest pół na pół.

Ten prostak wziął na siebie gesty,

patos i cały jego bezwstyd,

to wszystko, na co nie mam sił

- koronę, berło, płaszcz królewski.

Będę, ach, lekka w ruchu ramion,

ach, lekka w odwróceniu głowy,

królu, na stacji kolejowej.

Królu, to błazen o tej porze,

królu, położy się na torze.

“Shadow”


My shadow is like a jester behind the Queen.
When the Queen rises from a chair,
the jester bristles on the wall
and he will knock his stupid head against the ceiling.

What maybe hurts in its own way 
in the two-dimensional world. Maybe
it was hard on the jester living on my court
and he would prefer to be in a different land.

The Queen will lean out the window,
but jester jumps out of the window.
They shared so every activity,
but it's not half-and-half.

This boor took on the gestures,
pathos and all his shamelessness,
that's all that I have no power
- crown, scepter, royal coat.

I will, oh, light in my arms motion,
oh, light while I’m turning away my head,
King, at the railway station.
King, a jester at this time,
King, will put his head on track.

DAWID NOWAK
„Do serca w niedzielę”
Dziękuję ci, serce moje, 

że nie marudzisz, że się uwijasz 

bez pochlebstw, bez nagrody, 

z wrodzonej pilności.

Masz siedemdziesiąt zasług na minutę.

Każdy twój skurcz

jest jak zepchnięcie łodzi

na pełne morze

w podróż dookoła świata.

Dziękuję ci, serce moje, 

że raz po raz

wyjmujesz mnie z całości 

nawet we śnie osobną.

Dbasz, żebym nie prześniła się na wylot,

na wylot,

do którego skrzydeł nie potrzeba.

Dziękuję ci, serce moje,

że obudziłam się znowu

i chociaż jest niedziela,

dzień odpoczywania,

pod żebrami

trwa zwykły przedświąteczny ruch.

“To the heart on Sunday”

Thank you, my heart
that you don’t dawdle, that you work busily
without flattery, without reward,
with the inborn diligence.

You deserve seventy credits a minute.
Your each contraction
is like pushing a boat
to open sea
for a voyage around the world.

Thank you, my heart
that over and over
you’re removing me from all
even in sleep separately.

You care that I wouldn’t dream through,
through,
which doesn’t need wings.

Thank you, my heart
that I woke up again
and although it is Sunday,
the day of rest,
under the ribs
takes regular pre-Christmas movement.
DAWID NOWAK

“Prospekt”
Jestem pastylka na uspokojenie.

Działam w mieszkaniu,

skutkuję w urzędzie,

siadam do egzaminów,

staję na rozprawie,

starannie sklejam rozbite garnuszki – 

tylko mnie zażyj,

rozpuść pod językiem,

tylko mnie połknij,

tylko popij wodą.

Wiem, co robić z nieszczęściem,

jak znieść złą nowinę,

zmniejszyć niesprawiedliwość,

rozjaśnić brak Boga,

dobrać do twarzy kapelusz żałobny.

Na co czekasz – 

zaufaj chemicznej litości.

Jesteś jeszcze młody (młoda),

powinieneś (powinnaś) urządzić się jakoś.

Kto powiedział,

że życie ma być odważnie przeżyte?
Oddaj mi swoją przepaść –

wymoszczę ją snem,

będziesz mi wdzięczny (wdzięczna)

za cztery łapy spadania.

Sprzedaj mi swoją duszę.

Inny się kupiec nie trafi.

Innego diabła już nie ma.

“Advertisement” 


I'm a pill to calm down.
I’m active at home,
I’m effective in an office,
I take exams
I appear at the hearing,
I carefully glue the broken cups -
just take me,
dissolve under your tongue,
just swallow me,
just wash me with water.

I know what to do with the bad luck,
how to bear the bad news,
to reduce injustice,
to lighten God’s absence,
to choose funeral hat that suits your face.
What are you waiting for -
trust my chemical mercy.

You are still a young man (woman),
you should settle somehow.
Who said,
that life is to be lived with courage?

Give me back your abyss -
I’ll line it with my dream,
you'll be grateful to me
for four paws to fall on.

Sell ​​me your soul.
No other buyer won’t come up.

There’s no other devil anymore.
JAKUB HORNIK

„Pochwała złego o sobie mniemania”
Myszołów nie ma sobie nic do zarzucenia. 

Skrupuły obce są czarnej panterze. 

Nie wątpią o słuszności czynów swych piranie. 

Grzechotnik aprobuje siebie bez zastrzeżeń.

Samokrytyczny szakal nie istnieje. 

Szarańcza, aligator, trychina i giez 

żyją jak żyją i rade są z tego.

Sto kilogramów waży serce orki, 

ale pod innym względem lekkie jest.

Nic bardziej zwierzęcego

niż czyste sumienie

na trzeciej planecie Słońca.

"In praise of feeling bad about yourself"

The buzzard has nothing to blame itself.
Scruples are strange to a black panther.
Piranhas don’t doubt that they act right.
The rattlesnake approves of himself without reservation.

Self-critical jackal doesn’t exist.
The locust, alligator, trichina and horsefly 
live as they live, and they’re glad of this.

Heart of a killer whale weighs one hundred kilogrammes,
but in other ways it’s light.

Nothing more animal
than a clean conscience
on the third planet from the Sun.
NATALIA DRĄG

„Portret kobiety”
Musi być do wyboru.

Zmieniać się, żeby tylko nic się nie zmieniło.

To łatwe, niemożliwe, trudne, warte próby.

Oczy ma, jeśli trzeba, raz modre, raz szare,

czarne, wesołe, bez powodu pełne łez.

Śpi z nim jak pierwsza z brzegu, jedyna na świecie.

Urodzi mu czworo dzieci, żadnych dzieci, jedno.

Naiwna, ale najlepiej doradzi.

Słaba, ale udźwignie.

Nie ma głowy na karku, to będzie ją miała.

Czyta Jaspersa i pisma kobiece.

Nie wie po co ta śrubka i zbuduje most.

Młoda, jak zwykle młoda, ciągle jeszcze młoda.

Trzyma w rękach wróbelka ze złamanym skrzydłem,

własne pieniądze na podróż daleką i długą,

tasak do mięsa, kompres i kieliszek czystej.

Dokąd tak biegnie, czy nie jest zmęczona.

Ależ nie, tylko trochę, bardzo, nic nie szkodzi.

Albo go kocha, albo się uparła.

Na dobre, na niedobre i na litość boską.

“Woman’s Portrait”

She must be a variety.
Change so that nothing will change.
It's easy, impossible, difficult, worth trying.
Her eyes are, if necessary, once deep blue, once grey,
black, cheerful, full of tears for no reason.
She sleeps with him as she’s the first woman to come along, the only one in the world.
She’ll give birth to four children, no children, one.
She’s naive, but gives the best advice.
She’s weak, but able to carry.
She has no head on her neck, but she will have it.
She reads Jaspers and women's magazines.
She doesn’t know what this screw is for and will build the bridge.
She’s young, as usual young, as still young.
She holds in her hands a sparrow with a broken wing,
her own money for a far and long journey,
meat cleaver, compress and a glass of vodka.
Where is she running so, isn’t she tired.
Of course not, just a little, very much, doesn’t matter.
Either she loves him, or insisted.
For better, for worse and for God's sake.

WERONIKA BOGACZ
„Trzy słowa najdziwniejsze”
Kiedy wymawiam słowo Przyszłość, 

pierwsza sylaba odchodzi już do przeszłości.

Kiedy wymawiam słowo Cisza, 

niszczę ją.

Kiedy wymawiam słowo Nic, 

stwarzam coś, co nie mieści się w żadnym niebycie.

“The three oddest words”

When I pronounce the word Future,
the first syllable already belongs to the past.

When I pronounce the word Silence,
I destroy it.

When I pronounce the word Nothing,
I create something that doesn’t fit in any of oblivion.
NATALIA DRĄG
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